Ułan-Ude 02.04.2003.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Drodzy Przyjaciele!

Jeszcze jesteśmy pogrążeni w wielkopostnej zadumie, a już wybiegamy myślą ku radości zmartwychwstania. Spieszymy, by w porę podzielić się tą radością z bliskimi. Dla mnie jest to tym bardziej palący problem, że muszę pokonać sporą odległość. Pozwólcie skorzystać z okazji i  do świątecznych serdeczności dołączyć garść nowości z Buriacji. 


Priorytetową dla nas sprawą jest oczywiście budowa kościoła. Rozpoczęła się ona w samą wigilię Bożego Narodzenia. (Proszę się nie dziwić, tutaj jest to zwykły roboczy dzień, a świętowanie rozpoczyna się dopiero w Nowy Rok.) Po wielkich mozołach, walce z mrozem i przestarzałą techniką bliska ukończenia jest suterena, w której będą mieścić się salki katechetyczne, biblioteka parafialna itp. Wkrótce do akcji wkroczą Chińczycy mający o wiele bardziej pozytywny stosunek do pracy niż tubylcy, więc budowa pójdzie w piorunującym tempie i od jesieni mamy nadzieje modlić się już w prawdziwym kościele. 


W styczniu rozpoczęłyśmy zajęcia z dziećmi pozbawionymi opieki rodzicielskiej. Współpracujemy z socjologami z oddziału pomocy społecznej. Spotykamy się w stołówce jednej z tutejszych uczelni. Dzieci przychodzą na dwie zmiany, zależnie od planu zajęć w szkole, jeśli do niej uczęszczają. Po zjedzeniu gorącego obiadu mają możliwość odrobienia zadania domowego, nadrobienia zaległości w nauce, choć nie bez delikatnego przymusu z naszej strony, a dopiero po spełnieniu tych obowiązków przychodzi czas na upragnioną rozrywkę. Od czasu do czasu organizujemy wspólne zabawy wychowawcze i ogólnorozwojowe, gdyż w tych dziedzinach mają one ogromne braki. Miejscowe święta narodowe, przygotowywane z  wielką pieczołowitością, są okazją, by wraz z dziećmi włączyć się w nurt tutejszego życia np. przez przygotowanie laurek okolicznościowych cieszących się dużym wzięciem. Przy tej okazji widać wielkie zaniedbania sprawności manualnej i potrzebę pracy w tym kierunku. 


 Przed dwoma dniami miałyśmy okazję na własne oczy zobaczyć warunki w jakich żyją nasi podopieczni. Do tej pory trudno otrząsnąć się z doznanych wrażeń. Nędzę i wręcz dziadostwo (inaczej tego nazwać nie można) trudno opisać. Trafienie pod wskazany adres graniczyło z cudem, ponieważ podaje się tylko nazwę dzielnicy bez określenia ulicy, bo przecież trudno nazwać ulicą zabłocony, zaśmiecony i cuchnący kawałek przejścia między domami. A domy! Cóż za osiągnięcia architektury! Jeden z nich, drewniany jednopiętrowy, szczególnie poraził nas swoim „pięknem”. Szczytową ścianę dekorowała pokaźnych rozmiarów góra śmieci wysypywanych, o ile nie zmyliło nas wrażenie, prosto przez okno. Jeśli przesunąć wzrok o parę metrów na lewo, to trudno nie zauważyć ziejącego pustką okna z resztkami szyby i wszelkimi znamionami niedawnego pożaru. Niczym nie zrażone dziarsko wkroczyłyśmy na klatkę schodową w poszukiwaniu interesującego nas mieszkania, lecz szybko wyszłyśmy, by wezwać na pomoc jednego z chłopców wałęsających się bez sensu między kałużami. Na wąskim, długim i ciemnym korytarzu nie sposób oprzeć się strachowi. Z tubylcem, choć nieletnim, dużo raźniej. Kiedy weszliśmy do środka, owiał nas ostry, zimny wiatr. Okazało się, że okno na klatce schodowej nie tylko że już dawno pożegnało się z szybą, ale nawet ramy okienne były komuś niezbędnie potrzebne, a na dodatek jedno z dawnych mieszkań, widać dawno nie zamieszkałe, posłużyło sąsiadom częściami zamiennymi w postaci drzwi, desek od podłogi, okien. Stąd wzięło się doskonałe wietrzenie domu. Stanąwszy nieco porządniej na nogach, by przeciąg nie zmiótł nas z powierzchni ziemi zaczęłyśmy się przyglądać drzwiom. O numerach mieszkań nawet marzyć nie można. Nie byłoby ich nawet gdzie umieścić, ponieważ drzwi okazały się dokładnie obite wszystkim, co tylko właścicielom popadło pod rękę: kocami, resztkami płaszczy, skrawkami przeróżnych tkanin. Wszystko to tworzyło osobliwą mozaikę. Jedna z nich uchyliła się i wyszedł mężczyzna noszący na twarzy wszelkie oznaki stałego upojenia alkoholowego. W ślad za nim pojawiła się kobieta w podobnym stanie. Okazało się jednak, iż to nie rodzice Saszy, lecz „życzliwi” sąsiedzi, przy czym z różnych mieszkań, którzy pilnują mienia podczas nieobecności gospodarzy. I tak nasza misja, co prawda nie osiągnęła oczekiwanego celu, ale stała się obrazkiem rodzajowym codzienności naszych podopiecznych i dostarczyła ogromu wiedzy na temat ich środowiska. Mam nadzieję, że pomoże nam to w zrozumieniu i dotarciu do tych dzieci. Bardzo proszę o modlitwę w tej i pozostałych sprawach będących niepokojem duszpasterzy Buriacji. 


Z okazji zbliżających się świąt zwycięstwa życia nad śmiercią, Miłości nad nienawiścią pragnę złożyć Wam najserdeczniejsze życzenia: obfitych łask Bożych, zdrowia i błogosławieństwa od Zmartwychwstałego Pana oraz radości i pokoju płynącego z głębokiego przeżycia Paschalnego Misterium. Niech ta największa prawda naszej wiary umacnia i ożywia nadzieję w nasze zmartwychwstanie. 

Wdzięczna za wszelkie dobro

s. Tatiana

